ROR 1846. 
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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i #3 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 


SOBOTA 1 SIERPNIA. 


- 
ASS Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
+; miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Wiadomosci krajowe. 


KRAKÓW. 


wsko- Górno- Szląska 
aaa żelazna. 
> Wezwaniem z 
d. 50 Kwietnia r. 
b. ogłoszona sió- 
dma rata zaplace- 
nia pietnastu pro- 
cent na Akcye ko- 
lei żelaznej Kra- 
kowsko — Górno — 
` Szląskićj” najdalćj 
do iścić się mająca, 
od posiadaczy Ceduł Kwitowych pod N. 12301, 
12302, 12303, 12863, 12864, 13546 i 16420 
wniesioną nie została. Wskutek więc $. 15 
Statutu posiadacze tychże Ceduł Kwitowych u- 
legli karze umownćj po dwa talary za każde 
sto talarów kapitału akryjnego. 

Gdy również $. 15 Statutu dozwolony ler- 
min czlerotygodniowy do zapłacenia zalegają 
cćj raty, jako i kary umownćj dotrzymanym 
nie był, przeto wzywą się niniejszym posiada- 
czy powyżź wymienionych Ceduł Kwilowych, 
iżby zalegającą ratę z pielnasiu procent wraz 
z karą umowną talarów dwa od każdej Akcyi 
albo w Wrocławiu do rąk Pana Simon prze- 
łożonego ltassy w zabudowaniu dyrekcyi górno- 
szląskićj kolei żelaznej, albo w Krakowie do 
rąk Pana Simson przełożonego bióra, w bió— 
ds "TE Rrakowsko-Górno-Szląskićj w prze- 
‘Relta ni czternaslu przy produkowaniu Ceduł 

wych wnieśli. 
nie a TOR RL tego terminu, 
dul KwjeJacy SIĘ posiadacz powyższych Ce- 


ltowych utraca wszelki udział do T 
w A Ą ca 
a wd, w miejscu zaś umurzonćj Ceduły 
tym rej + Wystawioną będzie nowa Cednła pod 
mym numerem, która na rzecz Towa- 


= 


rzystwa na Giełdzie w Wrocławiu sprzedaną 


zostanie. 
Kraków i Wrocław d. 28 Lipca 1846 r. 


Dyreńcya Rrakowsko- Górno-Szląskićj 
(Ir.) kolei żelaznej. 


Czasem, chociaż bardzo rzadko, zdarza się 
przypadek że magnetyczna Deklinacya popołu- 
dniowa w czasie kiedy Maximum być powin- 
no, jest mniejsza aniżeli odpowiednia przedpo- 
łudniowa w czasie Minimum. Zazwyczaj z0- 
staje to w związku z nadzwyczajnóm natury 
zjawiskiem, wydarzonćm nawet w bardzo zna- 
cznćj odległości. Czego i u nas mieliśmy już 
wiele razy przykłady ale zwykle ta różnica wy- 
nosiła tylko kilka minut. Lecz 24 czerwca b. 
r. okazał się u nas uwagi godny wypadek, to 
J: popołudniowa Deklinacya o znaczną liczbę 
bo o 22 minut mniejszą byłą niż odpowiadają- 
ca przedpołudniowa, a z porównania obserwa- 


„cyj tego dnia z wypadkami całego miesiąca o— 


kazało się że Deklimacya przedpołudniowa hy - 
ła o 28' 17” większą niż miesięczna średnia z 
Minimum, popołudniowa zaś o 3” 46” niż mie- 
sięczna średnia z Maximum. Podług gazet da- 
ło się czuć o iym samym czasie w Smirnie 
gwałlowne trzęsienie ziemi, a zalem jest do 
prawdy podobt.śm Że to nadzwyczajne zjawisko 
z tém uwagi godnóm zdarzeniem które igła na- 
sza pokazała w związku zostaje, 

Kraków d, 31 Lipca 1846 r. 

Weisse Dyr. Obs, 


——— KI nn 


Wiadomości zagraniczne. 


——— 


— Warszawa 28 Lipca. — 

JO. Książę Namiestnik Królestwa, wyrzee 
raczył: że korrespoudencye dotyczące przesiedleń 
cndzoziemców , na zamieszkanie do kraju tulej- 
szego przybywających, jako już zwolnione prze. 
pisami stęplowami od użycia papieru stęplowego , 


mają być również wolne od opłaty portoryjnćj 
pocziowej. 

Według sprawozdania ministra Oświecenia 
narodowego za rok 1845, dnia 21 marca naj- 
wyżćj zatwierdzono Ustawę dodatkową dla Za- 
rządu Okręgu nankowego Warszawskiego, u- 
łożoną za zgodą JO. X. Namiestnika i JW. Mi- 
nistra sekretarza Stanu Królestwa Polskiego, z 
JW. Ministrem Oświecenia narodowego. Usta- 
wa ta między innemi stanowi, aby liczbę szkół 
powiatowych filologicznych i gimnazyów zmniej. 
szyć stosownie do istotoćj ich potrzeby, inne 
zaś stopniowo zmieniać na zakłady naukowe 
realne, z dążnością techniczną lub agronomi- 
caną, według miejscowości, i z tych wyższe 
założyć szczególnićj w Kaliszu, Siedlcach lub 
Kielcach. Jakoż stosownie do ogólnego planu: 
1) Szkoły powiatowe: Kaliska i Kielecka, za- 
mienione zostały na wyższe zakłady naukowe 
realue, pierwszy z dążnością techniczną a dro- 
gi z POPR 2) Przy giwnazyum gubernia|- 
nem Lubelskiem otworzooo kursa realne z dą- 
żnością techuiczną, w stopniu szkoły powiato- 
wćj. 3) Z szkół powiatowych, filologicznych, 
przekształcone zostały na takież realne; trze- 
cia Warszawska z dążnością techniczną, i z 
poruczeniem jćj nadzoru dyrektorowi gimnazyum 
realnego Warszawskiego; Lipnowska z handlo- 
wą | Maryampolska z agronomiczną dążnością, 
z tych szkołę Lipnowską przeniesiono do m. Wło- 
cławka. 4) Szkola niemiecko-rbssyjska, mają- 
ca już dążuość realuą, przeniesioną została do 
miasta Łodzi, gdzie liczą do 20,000 mieszkań- 
ców pochodzenia niemieckiego , zalruduiających 
się przemysłem rękodziełniczym. Godue jest u- 
wagi, że w Warszawie otworzono prywalny 
Instytut realny, pierwszy w tym rodzaju będą- 
cy nie na koszcie skarbu, szczególnićj się od- 
Znaczający. — Dla przysposobienia nauczycieli do 
przedmiotów realnych, wysłano do uniwersyłe- 
tów Petersbargskiego i Moskiewskiego 8 ucz- 
niów. Dnia fl sierpnia uajwyżćj zatwierdzo— 
no Ustawę o stypendyach dla młodzieży Króle- 
stwa, kształcącej się w eH Cesar- 
stwa do pedagogiki i prawnictwa, Summa wy- 
KEEA L slypendya , wynosi 31,820 rs. Dla 
wzmocnienia dozoru prywatnych elementarnych 
zakładów naukowych w Warszawie, wyzna— 
czono, w sposobie próby, na rok jeden, od- 
dzielnego Inspektora. Zwinięto w gub. War- 
szawskićj 3 prywatne, w Radomskiej £ rzemieśl- 
niczo-niedzicine i 2 prywatne szkoly. Oprócz 
tego, wypełniając najwyższe zezwolenie, co do 
zreorganizowania Warszawskiej Szkoły Prawa, 
pierwsza jéj klassa po posląpieniu uczniów do 
uastępnćj zwiniętą została. — Postępy w języku 
rossyjskim w zakładach naskowych Królestwa, 
stają się z każdym rokiem bardzićj zadowala— 
jące i dozwalają rozszerzać wykład w tym ję- 
zyku niektórych przedmiotów naukowych. W 
roku zeszłym, oprócz języków rossyjskiego i 
sławiańskiego, bisloryi possyjskićj i polskićj, 
statystyki i jeografi, wykładauo w wielu za- 
kładach nauxowych, w języku rossyjskim , bi- 
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storyę powszechną, statystykę, jeografię, a w 
części matematykę i fizykę. W tym celu uży- 
wani są po większćj części nauczyciele koń- 
czący kurs nauk w uniwersytetach Cesarstwa. 
Przy szczegółowóm obejrzeniu zakładów nau- 
kowych Warszawskich, oraz Instytutu gospo- 
darstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, 
Minister Oświecenia Narodowego był zupełnie 
zadowolonym z stanu wspomnionych zakładów. 
— Petersburg 17 Lipca. — 

, Ukaz do Rządzącego Senatu: » Ministro- 
wi Oświecenia narodowego, rzeczywistemu rad- 
cy tajnemu Uwarowowi, na dowód szczególaćj 
Naszćj wdzięczności za niazmordowane prace 
Jego w zawodzie służby Państwa, oraz zasłu- 
gi, odznaczone przez ciąg dlugolelniego zarzą- 
dzania ministerstwem Oświecenia narodowego, 
najmiłościwićj Nadajemy dostojność Hrabiowską 
państwa Rossyjskiego, wraz z polooisiwem je- 
go zstępnem.—Peterhof, lgo lipoa 1846 r. — 
MIKOŁAJ. « 

J. C. W. Xiążę Maxymilian Leuchtenberg- 
ski, mianowany został fiuratorem Towarzystwa 


opieki żebrzących w Petersburgu. 


— Strasburg 12 Lipca. — 

Wczoraj rozpoczęły się regularne jazdy na 
Alzackićj kolei żelaznej. Žniwa odbywają się 
już w całéj Alzacyi i zapowiadają bardzo ob~ 
fite plony. Qnegdaj przywieziono tu na targ le- 
gorocznego zbioru zboże, którego gatunek da- 
leko jest lepszy niż z roku przeszłego. 

Ti 14 Lipca. — . 

W ostatnią sobotę lord Majer „wyprawił w 
ratuszu wspauiałą ucztę Da cześć Ibrahime Pa- 
szy, ma którćj znajdowało się wiele zuakomi- 
tych osób, między niemi i Edib Effendi, spra- 
wujący inieresa tureckie. rę 

Onegdaj przybyła tu panna Rachel i juz wczo- 
raj wystąpiła w teatrze St. James w roli Ia- 
milli w Horacyuszach. 

Jak się zdaje, xiążę Ludwik Napoleon nic 
wybiera się do Włoch, Zaproszony przez puł- 
kownika Wiliam Claytou uda się do zamku Ba- 
aby byé na wyścigach konnych w Mar- 
ow 


— 


Składki dla p. Cobden wynoszą już prźe- 
szło 27,000 fst. 

W Słandard czytamy: Dziś rano otrzyma- 
liśmy z przylądku Dobrćj Nadziei nowiny, do- 
chodzące do d. 16 maja, które donoszą 0 nic- 
pomyślnych wypadkach na granicy, z powodu 
braku wojska dla bronienia osad od ustawicz- 
nych napadów Rafrów. W różnych potyczkach, 
jekie zaszły, Kafrowie wprawdzie odparci z0- 
stali, ale odparci w jednym punkcie, niebawem 
nkazują się w innych miejscach i zrządzają stra- 
szne spustoszenia. 

— Dnia 15 Lipca. — 

Dziedziczni xstwo Meklenburg-Strelitz przy- 
byli do Londynu i wysiedli w pałacu xcia Cam4 
bridge. ` y 
Chrzest nowonarodzonćj królewny ma się 
odbyć przy końcu sierpnia w pałacu Buckin- 
gham. 
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narady parlamentowe ogranicza- 
ły się na mnićj ważnych przedmiotach. 

W izbie Parów większą część czasu zajął 
spór między lordem Brougham ip. Grey wzglę- 
dem pensyi najwyższego sędziego sądu Queens 
Bench, przyczem lord Brougham oświadczył, 
Že chce stanąć w Stanowczćj opozycyi przeciw 
nowe inisterst WD. 

tuba. Pia miała tylko krótkie posiedzenie, 
na klórem p. Bowring podał wniosek o zniże- 
nie cła od tabaki. | d 

W Edynburgu dnia 13 p. Gibson Craig 20- 
stał bez opezycyi obrany członkiem parlamen- 
tu. Przy wyborze p. Macaulay i sir Culling 
Smith, podniesienie rąk okazało tak małą roż- 
nicę, że powtórne głosowanie miało nasląpić 
dnia 14. x 

Zgromadzona teraz W porcie Korku flota e- 
wolacyjua, która znowu w tych dniach adać 
się ma na morze, składa się z dodauemi jej 
okrętami z 18 okrętów (między któremi 8 pa- 
rowych okrętów o sile razem 3820 koni) z 915 
działami i blizko 8000 ludzi osady. 

Wk d Te aa datowanćj z 
orespondency! gaz. x 
konania mi 24 czerwca czytamy : <a 
Ali oczekiwany tu jest przy „końcu przyszłego 
miesiąca. Gubią się w domysłach względem rze- 
czywistych owodów, które sprowadzają Meh- 
meda Ali do Sułlana, po tylu usiłowauiach dla 
swćj niezawisłości, Osoby zwykle dobrze za- 
wiadamiane utrzymują, że Sułtan powziął za- 
miar kazać ułożyć kodeks krymualny, zu- 
pełuie różny od przykazań koranu wtym wa- 
żnym przedmiocie. Taki cios zadać Świętej 
księdze, zdawało się, jak mówią Sułtanowi 
zbyt drażliwym przedsięwzięciem, bez zapew- 
nienia sobie pierwćj współudziału potężnego Wi- 
ce-firóla Egiptu, który w oczach Mułzumanów, 
otoczony omamieniem, uchodzi za gorliwago 
obrońcę dawnćj wiary. W  ciągając Mehmeda 
Ali do tego trudaego dzieła, Sułlan sądzi, że 
mu będzie łatwićj przywieść je do skutku, bez 

narażenie się na naganę pobożnych Turków. 
Według tćjże korrespodencyi, dama turecka, 
która chciała zaślubić chrześcijanina , nie otrzy” 
mała na to pozwolenia od Sultana. Zdaje się 
nawet, Że jćj kochanek, pod jakimś pozorem 
zamknięty został. 


Wczorajsze 


— p 


BMiozmaitości. 


— 


TEGOCZESNE ZDARZENIE PRAWDZIWE. 
(Ciąg dalszy.) 
W kilka miesięcy po tćj rozmowie, kapitan i 
Porucznik przebyli granicę (rancuzką, i siąpali po 
temi pruskićj. . „Wag 

»Czy widzisz w dali na tćj górze, wysoką 

NTZĘDiaS2 wieżę?“ rzekł jednego wieczora Albert 
do Ulryka, wstrz mując swojego konia. 

waj ME ocicle zbliżali się ku staremu zam 

de Freelmann. Słońce już zaszło, a noe 

mniłą lasy. 
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zacie 


śMak; Spostghegam > odrzekł kapitan, jestżelo 
zamek twych przodków.?* 

„Przyznasz, iż przedstawia się dosyć dobrze.'* 

„Cudownie, jak piękne wały; brak na nich 
tylko zbrejnych od stóp do głów żołnierzy. Ale 
czy nie ujrzemy tam Żadnej zżywćj duszy?” 

„Starego rządzcę, i kilku służących. 

„5 powiedz mi, twoja siostra gdzie się znaj- 
duje?“ . * . = . +, 

„Wszakże już nie mieliśmy o nićj mówić, je- 
dnakże gdy ty zacząłeś, powinnością jest moją 
zniszczyć twoje marzenia, jakie spodobało ci się 
utworzyć. Siostra moja jest zamężną. 

„Ah! zamężną!“ y 

» leraz zaś wdową. Podług cicbie wdowa, gdy- 
by hyła najpiękniejszą i najcnotliwszą, nie może 
już być celem marzeń prawdziwie czystych.*Wy- 
znam ci także, Że pisałem do nićj © naszym wy- 
jezdzie razem do Freclmann, miejsca, które ona 
opuściła jeszcze dzieckiem; wspomniałem jéj rów 
nież o naszćj rozmowie, i odmalowałem jéj twój - 
portret podług natury. Wie ona, Żety połączysz 
się tylka z islolą eteryczną, nadzwyczajną i to 
jeszcze wskutek scen dramatycznych i zdarzeń cu- 
downych. Darujesz przeto, że stósownie do ta- 
kich objaśnień , zastaniesz ją może mnićj. usposo- 
bioną względem ciebie... chyba w jakim szale głup- 
stwa...** 

„Bardzo ci dziękuję za twoje usługi! za twe 
delikatne starania! Siostra twoja, według prawdo- 
podobieństwa, posiadać musi jednakowy z tobą 
charakter; jestlo Katon w spódnicy, Lukrecya, 
a przynajmnićj Tarkwiniusz, 

„Przeciwnie, mój kapitanie, Klemencya posia- 
da duszę ognistą. Bardzo często lękałem się o nią, 

Tak rozmawiając dwaj przyjaciele przybyli przed 
sterożytną fortecę. Było to w listopadzie. Zimno 
przenikało dokuczliwie. Chociaż nie mieli rogu ani 
trąbki, zdołali przecicz dać znak, aby im most 
spuszczono. Starzec z białemi włosami, rządzca 
zamku, z latarnią w ręku, przyjął ich w pierw- 
szem sklepieniu wicży. Odgłos kroków Alberta 
i Ulryka wystroszył mnóstwo sów i nietoperzy, a 
powietrze dodawało jeszcze smatku i posępności. 

„Panie baronie“ pomruknął stary rządzca to- 
nem szczególnym „,niespodziewałem się pana wca- 
le tego wieczoru. . Któż bowiem mógł pomyśleć, 
ażebyś ra wybrał do powrotu dzień zaduszny?: 
„Ab! ah! odrzekł Albert z uśmiechem. Ząw- 
sze uprzedzenia! Jak uważam, nie zmieniłeś się 
dobry Fritsbalu!« 

„Alboż to dzień zaduszny jest nie 
tutaj?“ zapytał Ulryk starego sługi, 

„Niebezpieczny, tego nie wiem ; jednakże dzień 
zmarłych nie jest wesoły.“ 

„Sądzisz więc, Że ta noc...“ 

„Jest nocą duchów; panie.“ 

„Duchów!... mó dj rzekł Ulryk. 
| „Wyśmienicie! dodał Albert. Otóż spełniają 
się twoje życzenia, Ulryku ; może zechcesz, aże- 

st witczerzy, uczę : ~ 
kich duchow? J ęzęslowano cię pułiuzinem 
2 „Panowie! wyjąknął rządzca; na 
nie czyńcie zarlów w dzień zaduszny.ś 

To mówiąc Fritshal, drżał cały. 

„Bądź spokojny, -odrzekł j 
dliłein się za umarłych.“ 

„Ja zaś tego wicczora 
za żywych.“ 

Poracznik i kapitan x 
rytarzy i sklepień, 


bezpieczny 


imię Boga, 


Ulryk; wczoraj mo- 
, pauie , będę się modlić 


przeszedłszy mnóstwo ku- 
przybyli do sali rycerskiej. Ob- 


szerna ta sala, wilgotna i zimna, była ozdobioną 
trofeami, chorągwiami i postaciami w zupełnej sta- 
rożylnej zbroi. ; 

„Ognia na komip, Światła i posiłku“ rzekł Al- 
bert do rządzcy zamku. h 

Fritshald pospicszył wypełnić rozkazy, nie prze- 
stając jednakże okazywać nadzwyczajnego prze- 
stracha; co samego Alherta dziwiło. Wkrótce gru- 
be kawały drzewa paliły się na olbrzymim ko- 
minku, a blade światło świee postawionych na sto- 
le, niknęło w obszernćj sali. | 

„Cóż myślisz o tem mięszkaniu, „rzekł Albert 
do Ulryka, uśmiechając się; zdaje, się, Że powin- 
no mieć powab dla ciebie. A może już przema- 
wia do twojdj poetycznćj wyobraźni. Żupełny 
brak wszystkich wygód Życia, ukazuje się tu naj. 
wyraźnićj. Jeslto prawdziwa poezya średnich wie- 
ków.“ 

Hrabia vie słuchał wcale. 

„Zapewne są to portrety twoich przodków? 
zapytał swego przyjaciela, przeglądając obszerną 
salę z pewną uwagą. Cóż to ża anielska postać?« 

„Jestto portret mej babki, w swoim czasie by» 
ła to piękność doskonała.'* 

„Nie zaprzeczam, i jeżeli podobna piękność ist- 
niała, łatwo można było rozum stracić, nie wi- 
działem nic qiękniejszego.'* 

„Doskonale, otóż znowu zakochałeś się w por - 
trecie. Co za nieszczęśliwa namiętność! Czyliz ni- 
gdy nie opuścisz tych marzeń nadzwyczajnych. €o 
więcej, ta zachwycająca islola jest prawie przy 


Doniesienie 


Życiu, n przynajmnićj podobną jest do nićj w spo- 
sób zadziwiający.“ 

„Do kogóż mój kochany? 

„Do mojćj siostry.“ 

Ulryk zaczął obchodzić salę do koła. Zatrzy- 
mywał się przed każdą zbroją, kazał sobie opo- 
wiadać czyny przodków Alberta, którzy tę zbroję 
nosili. Tem wszystkiem zdawał się być zachwy- 
cony. Przez ten czas rządzca zsyoją Żoną i dwo- 
ma Synamiy przygotowywali ucztę wieczorną na 
ogromnym stole w środku sali. Nareszcie podano 
kolacyę. s 

,„„Co za zbytek! rzekł hrabia, kosztując sma- 
czne potrawy i spoglądając na wyborne wina. Za- 
prawdę, to prawdziwy bankiet Lukulusa.'ć 

„Nie, odpowiedział porucznik, podług mnie 
jest to poezya pożywna. Przodkowie nasi lubili 
dobrze żyć, moja piwnica także jest dobrze zao 
patrzoną. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 30 do dnia 31 Lipca. 
Tomaszewska Katarzyna ob., z Polski; -- Hir- 
che Gotard, Wilke Frideryk, z Galicyt; -- Mir- 
ski Adam, Lipińska Teressa, Mężnicki Leopold, 
z Pruss. ` 
Wyjechali z Krakowa. 
Komar Anna, do Polski; -- Ilirche Gotterd, 
Pariser Adolf, Fichtner Karol, do Galicyig=- Wę- 
żyk Ignacy, da Pruss. 


Urzędowe. 
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Nro 4838. 

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 

W RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWIENEJ. 

Wolnego Miasta Krakowa i Jegu Okręgu. 

Na mocy rozporządzenia Rady Administra- 
cyjnćj Cywilnćj z dnia dzisiejszego do N. 3493 
odebranego podaje do publicznój wiadomeści iż 
w dniu 3 Sierpuia b. r. odbywać się będzie do 
godziny 1 z rana licytacya przez sekretne de- 
klaracye na ręce Przewodniczącego w Wydzia- 
le składać się mające na dostawę efektów do 
ubioru żandarmeryi i okulbaczenia koni potrze- 
bnych podług wykazu każdego czasu w biórze 
Wydziału przejrzeć się mogącego a summę zło- 
tych polskich 7,035 groszy 24 wynoszącego. 
Chęć przeto podjęcia się LćJ dostawy mający 
złoży deklaracyą w terminie oznaczonym podług 
deklaracyi poniżćj zamieszczonćj. 

Deklaracya. 
Mocą którćj obowięzuję się siósownie de ob- 


wieszczenia w dziafu Spraw Wewn irzn ch f 
Policyi z dnia 7 Lipca 1846 do N 48 e 
głoszonego dostawić w dniach 20tu potrzebna 
do ubrania Żandarmeryi i okulbaczenia koni øf- 
fekta wykazem przez Radę Administracyjną Uy- 
wilną zatwierdzonym objęto a przezemole od- 
czytanym podług prób okazać mi się mających: 
za sdmmę złotych polskich (lu wypisać kwotę 
za jaką się podejmuje dostawy literami wyra= 
Źnie) a zarazem na pewność tćj dostawy zło— 
żyłem w Rassie Głównćj vadium w kwocie 
złotych polskich 705 wynoszące. Deklaracye 
winny być opieczęlowane, i na wierzchu świa- 
dectwem Rassy Głównćj ce do złożonego va- 
dium opalrzoue. 
` Kraków d. 27 Lipca 1846 r. 
Przewodniczący w Wydziale 
R. Hoszowskt. 


(Br.) Referendarz L, Wolff- 


Doniesienie prywatne 


, Będąc upoważnionym przez Radę wielką 
Uniwersytetu Jagiellońskiego do utrzymywania 
pensyi męzkićj, z dniem 1 Września r. b. przy 
ulicy Wiślućj pod L, 269 takową olwieram.— 
Uprócz przedmiotów naukowych w szkołach pu- 
blicznych wykładanych, szczególnićj nauka ję- 
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zyka niemieckiego i francuzkiego udzielaną bę- 
dzie.— Na méj pebsyi uczniowie na stole i stan» 
cyi umieszczeni być mogą; przyjmuję również 
i przychodzących. g 
Kraków d. 17 Czerwca 1846 r. , 
(r.) Leszko. 


